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Stocznia w Portsmouth
G i g a n t y c z n e  w a r s z t a t y  o k r ę t o w e

O p e ra Gliicka „O s zu k a n y  Kadi
przez radio

» »

Krzysztof Willibald Głuck prze­
szedł do historii m uzyki, jako jeden 
z najw iększych reform atorów  ope­
row ych ; żądał on, podobnie jak 
przed nim  M onteverdi a po nim W a 
■gner, ścisłego związku logicznego 
m iędzy tekstem operow ym  a m uzy­
ką. W  w ielu  sw ych dziełach wykazał 
żyw otność i słuszność sw ej tezy.

Zanim  jednak przystąpił do zre­
alizowania swych zamierzeń, ulega­
jąc u rokow i m uzyki Pergolesiego, 
kom ponow ał opery komiczne. Jed­
ną z nich p. t. „O szukany K adi“ P o l­
skie Radio nadaje z K rakow a na fa ­
li ogólnopolskiej w e w torek dn. 18. 
7. o godz. 21.00. K om iczną figurą jest

Zg o n
wybitnego malarza

wielkopolskiego
Po dłuższej chorobie zmarł w Po­

znaniu w wieku lat 67 utalentowany 
artysta - malarz, ś. p. Józef Gra- 
czyński. Ulubionym tematem zmarłe 
g o  artysty był krajobraz Wielkopol­
ski.

Zaprenumeruj

I I

CC

tu stary K adi; znudziła mu się w ła ­
sna żona, zw raca w ięc swe efekty 
do m łodej Zelm iry. Obie kobiety 
solidarnie postanawiają ukarać 
Kadiego. Po w ielu przykrych przy- 
gotach K adi zawstydzony wraca do 
swej żony.

W span iałość i po tęgę  flo ty  an­
g ie lsk ie j m oże  p o ją ć  ty lk o  ten, 
kto w id zia ł w ie lk ie  m a n ew ry  lu b  
w ie lk ą  re w ię  flo ty  b ry ty jsk ie j. 
D um ni są ze sw ej m aryn arki A n­
g licy , naród żeg larzy . A le  naw et 
i m ięd zy  A n g lik am i n iew ielu  jest 
zd a ją cy ch  sob ie  sp raw ę z tego, jak  
w ie lk a  od p ow ied zia ln ość  ciąży nie 
ty lk o  na za łogach  i kom endzie  
każdej poszczególn ej jednostk i, 
ale na tych, k tórym  pow ierzon o  
troskę o sp raw n ość k ażdego n a j­
d rob n ie jszeg o  ogn iw a  w  m aszy­
nach, u zbro jen iu , bu d ow ie , apro­
w iza c ji „m en  o f  w ar“ , statków  
w ojen n ych .

B y  zapoznać się ch oćb y  częścio ­
w o  z o lb rzy m ią  m achiną, od p o ­
w iedzia lną za tę spraw ność, trze­
ba się u dać do stoczni w  P orts­
m outh, stoczni, k tóra  jest og rom ­
n ym  w arsztatem  sam ow ystarcza l­
nym , m a jącym  pow ierzon ą  sobie 
p ieczę nad flotą b o jo w a  Jego K ró ­
lew sk ie j B ry ty jsk ie j M ości.

HISTORIA STOCZNI 
W  PORTSMOUTH

T ra d y c je  Portsm outh , w o jen n e ­
go portu  angielsk iego, sięga ją  cza­
sów  rzym skich , k iedy  to R zym ia ­
nie w yb u d ow a li zam ek, g óru ją cy  
w łaśnie nad m ie jscem , gdzie  dziś 
istn ie je  stocznia. Jest list króla  
Jana z roku  1 2 1 2  n ak azu jący  na­
p ra w ę  m u rów  d o k ó w  i w zniesie­
n ie szop na m aszty i o lin ow an ie. 
W  r. 1495 H en ryk  V II w y b u d o ­
w a ł tu p ierw szy  suchy dok  w  A n ­
g lii.

P rzez przeszło sto lat P orts­
m outh  by l jed y n ą  k ró lew sk ą  sto­
cznią, ale dop iero  w  r. 1835, gdy 
w  u życie  w eszły  p arow ce , Torts- 
m outh  począł w zrastać, tak jak

w zrastały  rozm iary  i liczba  o k rę ­
tów .

PORTSM OUTH DZISIEJSZY
W  ch w ili ob ecn e j stocznia  za­

trudnia 20.000 ludzi, nie licząc 
szereg ow y ch  marynartci, i p o d e j­
m u je  się każdej roboty , od  b u d o ­
w y  ok rętu  w o jen n eg o  aż d o  ta- 
p icersk ich  robót przy  n apraw ie 
fotelu  kom endanta.

K ażd y  ok ręt m aryn arki angiel­
sk iej jest zw iązan y  z jed n y m  z 
trzech  „p o r tó w  m a cierzy stych ", a 
w ięc z P ortsm outh, Chatham  al­
bo D evon port. O kręty  z 
P ortsm ou th  po każdym  ok re ­
sie służby  w ra ca ją  do „P o m - 
p e y ‘ ‘, jak  m arynarze popu larn ie

p otrzebą  zw iększenia  obron y  p rz e -i rabiny , rew olw ery , należąca do 
c iw lo tm cze j oraz pom ieszczen iem  flo ty .
sa m olotów  na pok ładach . P rze jrzysty  obraz całe.i organi-

O d r. 1935 zb ro jen ia  p rzeciw - zacji dostaw  d la  flo ty  b y łb y  d la  o- 
lotn icze flo ty  an g ie lsk ie j w zros ły  > sób postron n ych  ty lk o  w ów czas 
o  75 proc., a 250 n o w y ch  dział, 1 m oż liw y , g d y b y  m ożna dotrzeć i
n ie licząc „p o m p o m s" (sp ecja ln e  
k arab in y  m a szy n ow e), ustaw iono 
d od a tk ow o na statkach. P oza tym  
przebu d ow an o  takie okręty , jak  
„W a rsp ite ", „K ró low a  E żlb ieta", 
„R e n o w n “  i „V a.liant‘ ‘ , co  w ym a­
gało w ym  any ja k ich  70 proc. i 
p ierw otn e j k on stru kcji. O n orm al­
n ych  odn aw ian iach  inw entarza j 
statków  w  ogó le  się nie m ów i. | 
K ażdy  ok ręt m a sw ój w łasny  war-1 
sztat r ćp a ra cy jn y , ale jest on ty l­
ko łączn ik iem  m iędzy  ok rętem  a

do tych  cy fr . które są trzym ane 
w ta jem nicy . Tak np. nie w oln o  
w y ja w ić , ile opału  spotrzeberwuje 
m arynarka i w  jak i sposób  go u- 
zu p fłn ia . A le  nie jest ta jem nicą 
np. to, że w yży w ien ie  flo ty  kosz­
tu je  roczn ie  przeszło 3 m iliony  
fu n tów  czy li 75 m ilion ów  złotych . 

ZNACZENIE STOCZNI 
W  PORTSMOUTH 

W m ałym  biurze  w  porcie  w  
P ortsm outh  og lądać m ożna duży 
m odel stoczni „P o m p e y " ; u w id o ­
czn ione są tam  w szystk ie baseny, 

stoczni. J każdy tor k o le jow y , m aga-
2 TYSIĄCE D ZIA Ł  I Zy n _ cZopa. S toją  tam  m od ele  o-

Jak  w ie lk ie  rezerw y  am unicji, ' krętów , będ ących  w  n apraw ie, i 
boir.b, torped, min, itd., jak a  jest każdy okręt, k tóry  zn a jd u je  się w 
w yd a jn ość  fa b ry k u ją cy ch  je  w a r - ' gran icach  portu. C zytam y nazrwy 
sztatów , o tym  m ilczą odnośne słyn n ych  statków : „K r ó lo w e j Elż- 
czyn n ik i. W ystarcza , p ow iadają , b ie ty ", „ż e la zn e g o  księcia", 
je że li społeczeń stw o uśw iadom i ! ,,H ood “ , ..R en ow n ", „R eso lu tion “ , 
sobie, że M arynarka Jego  K r ó le w - ! „A m o h io n " . N abieram y p o jęcia  o 

n ow e u zbro jen ie  dzia ł | sk ie  ̂ M °śei jest dziś znacznie l e - ' ogrom ie  i w ażności pracy  tu w y-
■ p iej p rzyg otow an a  do  w o jn y  niż kó^ yw an ej. S p raw n ość flo ty  an- 

25 lat tem u, gdy  flo ta  opuściła  
P ortsm óuth , by  za jąć sw e stano-

zw ą stocznię w  „P ortsm ou th  i tu  ̂ w arsztatam i „P o m p e y "  lub innych  
n ow e za łogi b iorą  ze s z k o ln e g o ' 
statku V icto ry : zm iany i u lepsze­
nia ok rętu  w y k o n u je  stocznia. Od 
n a jd rob n ie jsze j śrubki aż d o  re ­
flek torów  i ciężk ich  dział, doki 
dostarcza ją  w szystk iego i to w  
tem pie w prost zaw rotn ym . Tak 
np. statek w ojen n y , k tóry  w jecha ł 
do  doku, m oże  w przeciągu  24 g o ­
dzin  go opuścić, w yposażon y  w  
zupełn ie 
15-ca low ych.

GIGANTYCZNE W A R SZTA TY
N ie m a przedsięb iorstw a  na w iska w ojen n e.

DOŚWIADCZENIA Z BOCIANAMI POLESKIMI

Ornitolodzy polscy przeprowadzają ostatnio badania nad orientacją 
w  locie ptaków. Pierwsze takie badania przeprowadzano już w 
roku ubiegłym . Dały one ciekawe wyniki. Stwierdzono m ianow i­
cie, że bociany przewiezione do A nglii i Niemiec pow róciły  do 
kraju. W  roku bieżącym  podjęto znów prace doświadczalne. Z Le- 
m ieszowic na Polesiu przewieziono partię bocianów  do A nglii i 
wypuszczono. Dotąd nie ma jeszcze o nich wiadom ości. —  Na zd ję ­
ciu bociany w  stacji doświadczalnej Haslemere, w  Anglii, skąd je

w y pusz czono.

św iecie , k tóre by  m iało tdką roz­
m aitość w arsztatów  i taką roz­
m aitość tow aru  w  sw ych  składach  
jak  „P o m p e y "  i inne w ojen n e  
stoczn ie p o d le g a ją ce  in tendentu - 
rze m aryn arki: M agazyny  ży w ­
n ościow e d ok ów  troszczą się o 
prow ian t, inne m agazyn y  dostar­
czają  am un icji, środ k ów  w y b u ­
ch ow ych , fa rby , torped, płótna, 
lin, dział m asek gazow ych , u m un­
du row an ia  i tysiącznych  innych 
rzeczy, k tórych  spis za ją łby  za 
w ie le  m iejsca . W iele  z tych rzeczy 
w yrab ia  się na m iejscu .

O rgan izacja  tych  g igantyczn ych  
w arsztatów  i m agazyn ów  w ym a ­
ga n iezw yk łe j prze jrzystości, gdyż 
n a jm n ie jszy  zastój bod a j w  je d ­
n ym  ty lk o  departam encie m óg łb y  
w yw ołać zam ieszanie w  całości.

RÓŻNORODNOŚĆ PRODUKCJI
W arsztaty „P o m p e y "  da ją  tak­

że przegląd  h istoryczn ego  ro zw o ­
ju  b u d ow y  statków  i flo ty . W  
jed n y m  dziale b u d u ją  jeszcze  ża-

Z  zapow iedzi ad m ira licji w y n i­
ka, że rów n ie  dob rze  zaopatrzone 
w  am unicję, jak  P ortsm outh, są 
i inne porty  angielskie, i że zapa­
sy w ystarcza jące  na [rok  leżą w 
m agazynach , a p rod u k cja  zw .ęk -

>£,'iel;k;ej zależna jest od d w óch  
rzeczy  —  od ćw iczeń  i szkolenia 

! na m orzu i od zręczności tych, 
k tórzy  k ieru ją  stoczniam i.

To. żc angielska m arynarka jest 
n ajw iększą potęgą m orską św iata 
jest w  w ie lk ie j m ierze zasługą u- 
rzędn ik ów  i robotn ik ów  dok ów  
k rólew sk ich . R osnąca potęga

sza się z dn iem  każdym . Z b r o jo -  W ie lk ie j B rytanii jest w idocznym  
w n ie  flo ty  m ają  w  sw o je j p ieczy  św iad ectw em  ich w yczy n ów , a ru- 
ok oło  2 tysięcy  dział, przeznaczo- ! pełna n iezależność flo ty  od m e- 
n ych , na w ypa dek  w o jn y , d la  m a- i chanicznego zaham ow ania jest 

■ ryn ark i h an d low ej, m ają  na prze- m iarą skuteczności tych  w yczy - 
chow an iu  w szystk ie  strzelby , ka- nów.

Z teateu a teaizze

Siedemdziesiąt lat w służb e śm‘ echu
TEATR LETNI ,,Zgorszenie publicz­
ne", farsa w 3-ch aktacn lia n  Ciszka 
Arnolda.

Wyzwalanie śmiechu może stać się 
w pewnych okolicznościach, misją 
społeczną, zwłaszcza, gdy się zważy, 
że śmiech jest naogół sitą pozytyw­
ną. Bergson, który śmiechowi poświę-

g low ce , przy tych  sam ych  m oże ej} osobne studium; zwrócił uwagę na 
stołach, gdzie  p rzyg otow y w a n o  1 społeczne znaczenie śmiechu, który 
żagle ok rę tów  N elsona, a w  zelek - nazwał „gestem społecznym". Teatr 
try fik ow a n y ch  pracow n iach  cuda Letni, po siedemdziesięciu latach nie- 
technik i są n ow ością , zarów no dla ustępliwej walki z paskudztwami psy- 
m arynarza starej daty. : d la etiologicznymi jak melancholia, de- 
n iew ta jem n iczon ego , ł̂-ęs"' :iko- presja i neurastenia, niewątpliwie za- 
w o w yk szta łcon ego  czyniła; Joza slużyl sobie na miano społecznej in-
b u óow ą  części w o jen n y ch  ok rętów  
i k rążow n ik ów , g łów n y m  zada­
n iem  w arsztatów  „P o m p e y "  jest 
p rzebu d ow a i dozb ro jen ie , m od er­
n izacja  żeg lu jących  ju ż  b o jo w y ch  
ok rętów . D ozb ro jen ie  stoi w  
zw iązku  z rozw o jem  lotnic.twa i

stytucji śmiechu. A że — jak każda 
instytucja społeczna — służy nie tyl­
ko celom sobie właściwym, lecz tak­
że jako przedmiot... krytyki ogółu, 
więc też i zastrzeżeń w świeżej pa­
mięci odgrzebywać dałoby się wicie.

Jubilatowi nie można czynić pr/.y-

OLE STEFAMI 07)

D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D  i P I E S

P O WI E Ś Ć

Przekład to ryzowany Eugenii

M ac bsor lon  p o d n i ó s ł  g ło w ę  i s p o jr z a ł  na  in ­
spektora . Z d a w a ło  się, o c z y  je g o  w y p ł o w i a ł y  n ag le  
i zgasły .

—  Nie w ierzę , że  pan  m a  zegarek  —  rz e k ł  p ó ł ­
g ło se m  le d w o  p o r u s z a ją c  s p ie c z o n y m i  w a rg a m i.

—  Jaki pan jest  o s t r o ż n y !  —  z a w o ła ł  F os te r  ze. 
sz czery m  p o d z iw e m . —  P a n  d ostrzega  u m n ie  n a j ­
m n ie js z ą  n ie p e w n o ść ,  pan  szuka  szparki, p rzez  
którą  m ó g łb y  się w y ś l izg n ą ć ! . . .  J ed n a k  tym  ra ze m  
pan się p o m y li ł ,  M ac N o rto n ,  b a d a łe m  pana , n ie  
d la tego , że b łą d z i łe m  p o  c ie m k u  —  m o je  w i a d o ­
m o śc i  są op a r te  na fa k ta c b ,  k tó ry ch  n ie  m o ż n a  
oba lić .  C h c ia łb y  pan w id z ie ć  z e g a r e k ?  P r o sz ę !

Olw 'rzy ł  d łoń  —  leża ł na n ie j  g ru by  s ta ro ­
św ie ck i  zeg a rek  n ik lo w y .

Mac N or ln n  d łu g o  m u  się p rzy g lą d a ł .  Bysy j e ­
go  tw arzy  z m ię k ły ,  s lra c ih  p o w o l i  w y ra z  ostre j 
n a p rę ż o n e j  c zu jn o śc i .  W i d a ć  b y ło ,  że  nie m ó g ł  
teb ra ć  m yśli i że te w y s i łk i  go  w y c z e r p a ły .

—  T a k , p a n ie  in sp e k to rz e  —  o ś w ia d c z y ł  c i ­

c h y m  z ła m a n y m  g ło s e m  —  p rz y z n a ję  sic... Ja b y ­
ł e m  p o ś r e d n ik ie m  E lsw orth a .

U p ły n ę ło  k i lk a  c h w i l  w  m ilczen iu .  P r z e r w a ł  
ją  F o s te r :

—  D z ię k u ję ,  pa n ie  M ac  N o r to n  —  p o w ie d z ia ł  
ła g o d n ie .  —  T e ra z  m u s i  p a n  je s z cz e  w y t łu m a c z y ć ,  
p o  c o  pan  p r z y je c h a ł  do  L o n d y n u  i w ja k i m  ce lu  
p a n  się u c z y ł  n a ś la d o w a ć  p is m o  p a n i  M a rg a re i  
G r e g o r y ?

—  P a n  ju ż  to zga d ł ,  in sp e k to rz e  —  o d p a r ł  se- 
k re ta rz* tęp o  i o b o ję t n ie .  —  C h c ia łe m  w y j ą ć  z ze ­
g a rk a  kartk ę  p a n i  G re g o ry  i w ł o ż y ć  inną... p rz e z e  
m n ie  n ap isan ą . D la te g o  ć w i c z y łe m  się w  n a ś la d o ­
w a n iu  p ism a.. .  T e ra z  ju ż  n ic  m i  nie p o m o ż e ,  w ię c  
nie. m a  sensu  k ła m a ć . . .

Z d a w a ło  się, b y ł  b lisk i  o m d le n ia .
F o s te r  b ę b n i ł  p a lc a m i  p o  stole.
M ac  N o r to n  o c k n ą ł  się nagle .
—  T a k ,  teraz ju ż  n ic  m n ie  n ie  u ra tu je  —  p o ­

w ie d z ia ł  c i c h o . ,  —  P r z y p a r ł  m n ie  p a n  d o  m u ru , 
m u s ia łe m  w s zy s tk o  w y śp iew a ć . . .  N o ,  trudno.. .  A le  
u s ługa  za  u s łu g ę :  k to  się w ł a m a ł  d o  b a n k u ?

—  P a n  je sz cze  nie z g a d ł?  —  z a p j t a ł  F oste r  
i ze  z d z iw ie n ie m  u n ió s ł  b rw i.

M ac  N o r t o n  p a tr z y ł  n ań  w  m ilczen iu .  N ie  z a ­
u w a ży ł ,  że  p rz e d  ch w i lą  in sp ek tor  n a m a c a ł  p o d  
b la te m  b iu rk a  gu z ik  i z a d z w o n i ł .

W s z e d ł  m ł o d y  p o l i c ja n t .
—  N ie ch  p a n  z a ta e le fo n u je  zaraz  do  w ięz ien ia  

ś le d cz e g o  —  r z e k ł  F oster .  —  P o w i e  pan , by tu 
p r z y w ie ź l i  n a ty ch m ia s t  na k o n fr o n t a c ję  aresz to ­

w a n e g o  n u m er  s ied em dz ies ią t .  O p ró cz  togo niech 
p a n  z a m ó w i  p r o t o k o la n t a .

—  R o z k a z ,  p a n ie  in s p e k to r z e !  —  w y p r ę ż y ł  się 
s łu żb iśc ie  m ł o d y  p o l i c ja n t .  Na p rog u  o d w r ó c i ł  się.

'ii/ości wytykaniem błędów jego ży­
wota i pracy, więc też w dyskretnym 
nawiasie zamknijmy żmijkę uwagi, iż 
istrieją różne formy wesołości, a z 
nich wyższą jest ta, w której dobry 
liiiiiior łączy się zawsze z dobrym 
smakiem.

Najzupełniejszą rację ma dyrektor 
Trzciński, utrzymując, że powinniśmy 
umieć śmiać się po polsku, a nie tyl­
ko po fnmijykańsku, po francusku, 
czy po wcKiersku. Słusznie, bardzo 
słusznie. Dyrektor Trzciński utrzymu­
je także, że my, Polacy, jesteśmy na­
rodem ienatorów . w esołość wstydli­
wie objawiamy tylko przy ciemnej wi­
downi i.ni. in. tym thimaczy, iż nie 
stworzyliśmy wiele w tej dziedzinie.

I znowu.,ma wicie racji, ale nie 
wązystką. Zaylobów, Jowialskich i 
innych facecjeristow nam nie brak, a 
wszakże snma Akademia Literatury 
uwieńczyła wawrzynem Wiecha (t. 
zn. ten drugi rodzaj humoru — nie­
stety!). Dalsza pogawędka zaprowa­
dziłaby nas w "iitw in ę  psychologii 
socjc.lroj. więc ją — na razie — od­
łóżmy.

Słusznie uczynił dyrektor Trzciński 
(po raz trzeci przyznajemy Mu słusz-

—  P rz e p ra sz a m , p a n ie  in sp ek torze ,  to m a  b y c  nu- noŁ>l- M ze ,iobilcu„„ s ..e „o  teatru ucz 
. , ciI• zwvk!ą „powszednia" pracą, niem e r  s ie d e m d z ie s ią ty ?  ; . . .  , ,  ; . ,. . , .J . [ wyszukując niezwykłości odświętnej.
T a k .  A  o  CO c h o d z i ?  i Wolelibyśmy wprawdzie przy tej o-

—  M y śla łem , że m  ź le  u s łysza ł .  P a n  in sp e k to r  kazii śmiać się po polsku, a nie... po 
p o w i e d z ia ł  .. -  1 austriac!<ui ate farsa F, Arnolda jest

—  P o w ie d z ia łe m  n u m e r  s ied em d z ies ią ty ,  m ó j  
c h ł o p c z e !

—  R o z u m ie m ,  pan ie  in sp ek torze ,  to jest  w ł a ­
m y w a c z  H o p e !

X X X V I .

C arger , d y r e k to r  i w s p ó łw ła ś c i c ie l  b a n k u  C a r­
g er  i S p ó łk a ,  n ie  śp ie sz y ł  się z w y s ła n ie m  d e ­
peszy .

W  St. Jean  p a n o w a ł  n astró j  n ie c ie r p l iw e g o  
o c z e k iw a n ia ,  a p o te m  p r z y g n ę b ie n ia  —  F o s te r  
i n a w e t  M ac  N o r t o n  m e  d a w a l i  z n a k u  życ ia . D o ­
p ie r o  p o  p o łu d n iu  p r z y s z e d ł  z D i e p p e  l is ton osz  
i p r z y n ió s ł  depeszę .

w s zy s tk o  w  p o r z ą d k u  stop  r z e cz y  p r z e ł o ­
ż y łe m  d o  in n e j  skrytk i s top  b ęd ą  w y d a n e  p a n ­
n ie  ja n e t  g re g o ry  lu b  pa n u  m a r c in o v . i  a n a e r -  
s o n o w i  ty lk o  o s o b iś c ie  stop ca rg er  
B a n k ie r  w y k o n a ł  p os łu szn ie  p o le c e n ie  in s p e k ­

tora  F ostera ,  lecz  w  St. Jea n  nikt o  tym  nie wńe- 
dzia>

(D. e. n.).

właściwie w swym założeniu między­
narodowa. Komizmu w niej jest bar­
dzo dużo. a że dowcip jakoś niepo­
radnie dogasa na widowni, to już 
chyba wina owej polskiej „poważnei 
wesołości".

Grają tę farsę z, wielkim przekona­
niem i z różnym wkładem talentu hu­
morystycznego pp.: Orwid, Grabow­
ski, Zaklika, Kwaskowski, Stojowska, 
Niczewska. Dobrzańska, Kawińska, 
Rogińska i Tatarkiewicz. Na szczycie 
tej „artystycznej piramidy" stoi Or­
wid, a cztery jej boki zdobią pp. Za- 
klicka, Niczewska, Stojowska i Kwas- 
kowski. Przy wejściu stróżuje nieza­
wodny Grabowski.

Bez żadnej pretensji grają swe nie­
me role trzy zwierzaki: lewek, rezus 
papuga.

* *
Teatrowi Letniemu bardzo szcze­

rze życzymy drugiej' siedemdziesiąt^1 
lat istnienia i pracy. Niechaj na& ucz' 
śmiać się po polsku, wesoło, zdrowo 
i kulturalnie. Poddamy się tej eduka­
cji z przyjemnością. St g.
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